
Stoimy w obliczu nowych 
wyborów w Polsce Lu­
dowej. Będą one miały 
zupełnie inny charak- 
ter i znaczenie niż daw­
niej, gdyż „Polska 

Rzeczpospolita Ludowa — 
jak głosi Konstytucja — jest 
państwem demokracji ludo­
wej”, w której „władza nale­
ży do mas pracujących miast 
i wsi”. Trzeba sobie jednak 
dokładnie uświadomić, że de­
mokracja ludowa została zdo­
byta w Polsce dzisiejszej na 
drodze długiej walki pokoleń 
ludu polskiego o swe społecz­
ne i narodowe wyzwolenie, o 
powszechne prawo wyborcze, 
o ludową reprezentację i wła­
dzę.

Jak wszędzie, w epoce feu. 
dalizmu lud wielkopolski 
nie miał ani swej repre­
zentacji, ani prawa wy­
borczego do istniejących wte­

Józef Wybicki
jako senator Królestwa Pol- 

skiego

dy instytucji państwowych. 
Prawo bierne i czynne wy­
borcze miała tylko szlachta. 
Posiadała ona swoją tylko 
reprezentację samorządową, 
tzw. sejmiki ziemskie, oraz 
własne przedstawicielstwo o- 
gólnokrajowe — sejm walny. 
Od 1496 roku sejm walny 
spełniał rolę szlacheckiego 
organu ustawodawczego w 
Polsce, sejmiki ziemskie były 
zaś samorządowymi organa­
mi ustawodawczymi. Takie 
sejmiki szlacheckie zbierały 
się dla Wielkopolski najpierw 
w Kole, a potem stale w śro. 
dzie przez blisko 300 lat, tj. 
do rozbiorów Polski szlachec­

kiej. W środzie zbierały się 
sejmiki poselskie, relacyjne, 
deputackie i gospodarcze. 
Podczas sejmików poselskich 
■wybierano 12 posłów na sejm 
walny (6 z województwa po­
znańskiego i 6 z woj. kali­
skiego). Po zakończeniu o- 
brad sejmu walnego, zbiera­
ły się w Środzie sejmiki re­
lacyjne czyli sprawozdawcze, 
na których posłowie zdawali 
szlachcie sprawozdanie z u- 
chwał 1 postanowień tegoż 
sejmu. Na sejmikach depu- 
tackich dokonywała szlachta 
wyboru 4 deputatów (po 2 z 
każdego województwa) do 
Trybunału w Piotrkowie. Do 
kompetencji sejmików gospo­
darczych należało załatwie­
nie wszystkich spraw doty­
czących obydwu województw 
wielkopolskich oraz wybór 2 
komisarzy (po jednym z każ­
dego województwa) do ko­
misji skarbowej w Radomiu.

Lud pracujący miast 1 wsi 
nie miał żadnych praw i po­
zbawiony był wszelkiej repre. 
zentacji w państwie. Naro­
dem w tym wypadku była 
szlachta, a chłopi znosili tro­
jakiego rodzaju poddaństwo: 
gruntowe, osobiste i sądowe. 
Olbrzymie masy chłopskte i 
mieszczańskie znosiły ciężki 
ucisk i wyzysk społeczny, by­
ły twórcą wszelkich bogactw 
i dobrobytu próżnlaczej klasy 
panów feudalnych. O nich to 
pisał wielki demokrata i zwo­
lennik reform w Polsce XVIII 
w. Stanisław Staszic, miesz­
czanin z Piły, w swych „Prze­
strogach dla Polski” w 1790 
r.: „Pięć części Narodu Pol­
skiego stoi ml przed oczyma. 
Widzę miliony st-worzeń, z 
których jedne wpółnago 
chodzą, drugie skórą albo o. 
strą siermięgą okryte, wszy­
stkie wyschłe, znędznlałe, ob­
rosłe, zakopciałe. Oczy głębo­
ko w głowie zapadłe. Dycha, 
wicznymi piersiami bezustan­
nie robią. Posępne, zadurzałe 
i głupie, mało czują 1 mało 
myślą: to ich największą 
szczęśliwością.

Ledwie w nich dostrzec 
można duszę rozumną. Ich 
zwierzchnia postać z plerw-

k Gomolec
szego wejrzenia więcej podo­
bieństwa okazuje do zwierza, 
niżeli do człowieka. Chłop 
— ostatniej wzgardy nazwi­
sko mają... Oto człowiek, któ­
ry was (szlachtę) żywi! Oto 
stan rolnika w Polsce!”

Wojewoda poznański Ste­
fan Garczyński (zm.w 1755 r.) 
w swym dziele pt. „Anato­
mia Rzeczypospolitej Pol- 

Chłnpt w xvn w.

skiej synom ojczyzny ku 
przestrodze i poprawie tego, 
co z kluby wypadło, miano­
wicie o sposobach zamnoże- 
nla Polski ludem pospolitym, 
konserwowania dziatwy wiej­
skiej przez niedostatek i nie­
wygody marnie ginącej” 
(wyd. w Warszawie 1751 r.) 
pisze tak o ludzie, pozbawio­
nym wszelkich praw poli­
tycznych i praw posiadania: 
chłop, „pługa i siekiery 
wziąć w rękę nie umie”... 
chłop, który ma chatkę skle­
coną „jak na sikorę klatkę, 
zawsze prawie gościem w do. 
mu bywa, bo jest albo na 
dworskim, albo na swoim za- 
clęgu”; dzieci „w niektórych 
wsiach nie tylko boso, albo 
wcale nago chodzą, ...jedne 
dzieci od głodu, biedy i ml- 
zeryi, drugie od zimna i nie­
wygody, trzecie od fetoru 
muszą przed czasem zady- 
chać”.

Co światlejsi mężowie pol­
scy widzieli w drugiej poło­
wie XVIII w. konieczność 
przeprowadzenia reform spo­
łecznych w Polsce, aby ją u- 
ratować od ostatecznego u- 
padku i rozbiorów przez o- 
ścienne mocarstwa zaborcze, 
żądano praw dla ludu, znie­
sienia poddaństwa chłopskie­

go i ziemi dla chłopów, wol.

ności dla miast 1 mieszczań­
stwa, praw politycznych i o- 
bywatelskich. W ten sposób 
chciano stworzyć prawdziwy 
naród polski, którego podsta­
wą są uprawnione masy lu­
dowe. Z tymi żądaniami wy­
stąpili na terenie Wielkopol­
ski Stefan Garczyński, nie­
śmiałe czyniąc kroki, Stani­
sław Staszic, kanclerz kole­
giaty szamotulskiej w roku 
lr/97, 1 Józef Wybicki, autor 
późniejszego hymnu naro­
dowego. Stanisław Staszic w 
„Uwagach nad życiem Jana 
Zamojskiego” w roku 1785 
żąda wolności dla wszystkich 
dzieci chłopskich „wychodze­
nia, pracowania i obsiadania 
w tej wsi, lub w tym mieście, 
które sami sobie obiorą”. Jó­
zef Wybicki, zmarły w roku 
1822 w Manieczkach pod Śre­
mem, wystąpił z projektem 
zniesienia poddaństwa osobi­
stego i uwłaszczenia chło­
pów. On to w śmiały sposób 
wystąpił na sejmiku szla­
checkim w środzie w roku 
1780 z projektem uwłaszcze-

Ks. Stanisław Staszic

nia chłopów. Projekt Wybic­
kiego wywołał wśród egoisty, 
cznej szlachty istną wrzawę. 
Szlachta w swej zapalczywo- 
ścl i ślepocie stanowej chwy­
ciła za . szable. Doszło do 
krwawej bójki i pospolitej 
bijatyki, których świadkiem 
często była kolegiata średzka 
jako miejsce obrad sejmiko­
wych. Cmentarz i posadzka 
w kościele nieraz była zbluz- 
gana krwią szlachecką. 
Wszelkie świętości nie miały

Kościół w Środzie i sejmik z dawnych czasów.

żadnego znaczenia u rzeko­
mo pobożnej szlachty pol­
skiej, gdy chodziło o interes 
klasowy, o utratę swego u- 
przywilejowanego stanowiska 
w społeczeństwie. Józef Wy. 
bicki ratować się musiał u- 
cieczką w kierunku wsi Kije­
wo, Napastnicy ścigali go w 
mieście i prawie aż po wyżej 
wspomnianą wieś, gdzie u- 
kryli go chłopi. Uszedł w ten 
sposób niechybnej śmierci. 
Szlachta sejmikująca zarą­
bałaby go niewątpliwie sza­
blami.

Z powodu oporu szlachty 
nie zdobyli chłopi w konsty­
tucji 3 maja w 1791 r. swych 
należnych praw obywatel­
skich. Uzyskali je tylko mie­
szczanie miast królewskich 
(141). Szlachta w swoim e- 
goizmle klasowym wołała do­
puścić do rozbiorów Polski, 
niż zrezygnować ze swojego 
uprzywilejowanego stanowi, 
ska w społeczeństwie, niż 
zgodzić się na przeprowadze­
nie reform gospodarczo-spo­
łecznych i politycznych, niż 
pogodzić się z upadkiem feu- 
dalizmu.

Piękny typ powstańca i re­
wolucjonisty, działacza spi­
skowego i głośnego pisarza 
politycznego — Henryk Mi­
chał Kamieński (1812—1865) 
— tak pisał w roku 1844 w 
swej pracy „O prawdach ży­
wotnych narodu polskiego” o 

przyczynach upadku Polski 
szlacheckiej: „... dosyć jest 
wejrzeć w stan ludu, trzyma­
nego w poddaństwie, na przy­
wilej, który człowieka robił 
własnością, jakby rzecz lub 
bydlę, na stan powszechny 
ucisku najliczniejszej klasy, 
na której główna siła naro­
du i cała nadzieja obrony oj­
czyzny leżały. Czyliż masa 
pognębiona mogła na wzór 
wolnych ludzi tchnąć zapa­
łem świętym niepodległości? 
Niewolnik nie zna ojczyzny, 
która nie jest jemu matką, 
ale barbarzyńską macochą, 
która zamiast opieki ma dla 
niego tylko nędzę 1 zhańbie­
nie niewoli, ucisk i plagi. 
Lud nasz, pozbawiony uży­
walności .człowieczeństwa, po­
niżony, znikczemniony cier­
pliwym uginaniem karku, w 
nagłej i gwałtownej potrzebie 
ratunku nie mógł się poka­
zać czym ' innym, jak tym, 
czym był w istocie, to jest 
masą martwą i bezwładną. 
Dlatego to Polska podbita zo­
stała bez wielkiej narodowej 
wojny, po nieznaczących roz­
prawach”.

Dziś lud polski nie jest już 
„martwą i bezwładną masą” 
w Polsce Ludowej, gdyż wy­
zwolony od społecznego wy­
zysku i ucisku kapitalistów 1 
obszarników jest świadomym 
gospodarzem i rządcą swej 
Ojczyzny.

Laureaci Nagród Państwowych za rok 1952

Prof. dr inż. Jan Koiuchowski 
laureat nagrody zespołowej U 
stopnia za opracowanie z ze­
społem Zakładu Elektroener­
getyki Politechniki Wrocław­
skiej, analizatorów dla potrzeb 

energetyki.

Prof. dr Tadeusz Urbański 
laureat nagrody II stopnia z 
prace nad syntezą preparatóv 
przeciwgruźliczych i wielu in 

nych związków leczniczych.
z "

Prof. dr Bohdan Kamieński 
laureat nagrody II stopnia za 
osiągnięcia w dziedzinie zasto­
sowania, metody elektronie- 
trycznej w analizie adsórp- 

cyjnej.

Prof. dr. int. Jarosław Nalesz- 
kiewicz — laureat nagrody III 
•stopnia za osiągnięcia w bada­

niach nad wytrzymałością 
konstrukcji drewnianych.

Prof. dr Wiktor Brosz 
laureat nagrody III stopnia za 
osiągnięcia w zakresie chirur­

gii doświadczalnej.

Prof. dr Alfred Jahn 
laureat nagrody III stopnia za 

pracę pt. „Zjawiska krioturba- 
cyjne strefy peryglacjalnej.



Mit o pucybucie-milionerze; Fo warto przeczytać

Na około 150 milionów 
ludności amerykań­
skiej, jedynie 60 rodzin 

różnych Rockefellerów, Mor­
ganów, Dupontów itp. zdoła­
ło, dzięki umiejętności nisz­
czenia swyoh konkurentów 
na rynkach światowych i 
podbijania koniunktury wo. 
jennej, zdobyć wielkie fortu­
ny. Sytuacja reszty obywateli 
amerykańskich stanowi ja­
skrawe zaprzeczenie osławio­
nego hasła kapitalistycznej 
propagandy, że „w Ameryce 
każdy pucybut, może, dzięki 
pracowitości i oszczędności, 
stać się milionerem”. Prze­
ciętny Amerykanin, choćby 
był najbardziej pracowity i 
oszczędny, nie tylko nie ma 
żadnych szans, by zostać mi. 
lionerem, ale nawet cenio­
nym fachowcem, zarabiają, 
cym tyle, aby starczyło mu 
na dostatnie życie. Przede 
wszystkim nie ma możliwości 
kształcenia się. Jeżeli ma tyl­
ko zdolności, a nie posiada 
pieniędzy — może na zawsze 
pożegnać się z wszelką na­
dzieją zdobycia fachu. Jak 
podaje broszura Amerykanki, 
Helen Goetsch, pt. „Dochody 
rodziców i sprawa wyższych 
studiów”, nie przyjęto na a- 
merykańskie wyższe uczelnie 
spośród kandydatów, któ. 
rych rodzice zarabiali rocznie 
mniej niż 2000 dolarów, po­
mimo że zdali oni egzaminy 
z wynikiem bardzo dobrym. 
„Rodziny o niskich docho­
dach stwierdza broszura 
wydają tyle pieniędzy na 
trzymanie, że nie starczy 
już na kształcenie dzieci, 
ten sposób marnują się 
gromne zasoby zdolności 
ludzkich”. Natomiast zdolno­
ści mierne, o ile tylko kom­
pensuje je przekraczający 
5900 dolarów dochód rodzi­
ców, zawsze zanewniają dro. 
gę do wszelkiego awansu 
społecznego
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13 mil. bezrobotnych
Ale jeżeli nawet, dzięki po­

parciu „wpływowych” czynni­
ków, niezamożnemu a zdol­
nemu studentowi uda się 
skończyć wyższe studia, w 
jaki sposób będzie mógł wy­
korzystać nabyte kwalifika­
cje? W Ameryce nie potrze­
ba wielu inżynierów — nie 
przekopuje się kanałów na­
wadniających, mimo, że susza 
wypala olbrzymie połacie zie­
mi, nie buduje się tam wałów 
ochronnych, chociaż powia. 
rzające się co kilka lat wyle- 
wy wielkich rzek zatapiają 
tysiące hektarów pól, nie u- 
jarzmia się olbrzymiej ener­
gii zawartej w wielkich wo 
dospadach. Nie potrzeba wie. 
lu architektów w kraju, gdzie 
jedynymi osiągnięciami 
dziedzinie * \ ___
koszary i fabryki broni, a 
dzielnice mieszkalne miast 
pozostają takie, jakie były 
kilkadziesiąt lat temu: brud­
ne, ciemne, cuchnące. Nie 
potrzeba również wielu leka­
rzy — ta ilość, która jest, wy­
starczy na zapewnienie opie­
ki garstce bogaczy, a o nę­
dzarzy — mieszkańców slum­
sów7 rząd amerykański, który 
wydaje % budżetu na zbroje­
nia, przecież się nie troszczy. 
Absolwentom szkół wyższych 
pozostaje więc jedyna tylko 
droga: albo zaprząc się w7 
jarzmo kapitału 1 budować 
bazy w7ojenne, produkować 
śmiercionośne szczepionki, u. 
lepszać pociski napalmowe, 
lub opracowywać „plany e- 
konomiczne” służące mafii

budownictwa są

_>>Nie potrzebujemy statystyk — pisał były przewód, 
niczący Izby Handlowej USA, Erie Johnson, w swej 
książce pt. „Nieograniczona Ameryka” — aby stwier­
dzić to, co widzimy na własne oczy: nory zamiast mie. 
szkan, niedożywienie, dzieci pozbawione minimalnych 
srod.^ow cywilizowanej egzystencji, tysiąc i jeden do- 
woaow, ze dla postępu jest jeszcze u nas nieograni­
czone pole”.

bankierów do wyzyskiwania 
i ograbiania innych ludów, 
albo — i to się najczęściej 
zdarza — powiększyć szeregi 
bezrobotnych, lub w najlep­
szym razie — osiąść na posa. 
dzie skromnego urzędnika.

A jak wygląda życie prze­
ciętnego amerykańskiego u- 
rzędnika z wykształceniem 
lub wykwalifikowanego ro­
botnika, nie mówiąc już o 
całkowicie lub częściowo bez­
robotnych, których liczba 
wzrosła do 13,2 miliona i 
których warunki życiowe są 
nie A- 
nie

tylko ciężkie, ale wręcz 
do zniesienia?

Zarobki niższe 
od kosztów utrzymania 

Komitet do badania zagaj, 
nień ekonomiki społecznej

Dzięki zbiórce makulatury w 
roku 1949 ocaliliśmy ponad 
2.600 hektarów lasu. 15 ton 
makulatury odpowiada bowiem 
1 hektarowi lasu, a w roku 
1949 zebrano w całym kraju 40.000 
ton makulatury,, która zastąpiła 
12.000 wagonów drzewa.

IMPONUJĄCE CYFRY
W roku 1948 Centrala Złomu 

i Centrala Odpadków Użytko­
wych zebrały łącznie ok. 1 400.000 
ton różnych surowców o wartości 
94,5 mil. zł. Gdyby całą tę masę 
załadować na wagony kolejowe, 
to utworzyłyby one pięć równo­
legle obok siebie stojących po­
ciągów zajmujących długość to­
rów od Warszawy do Słubic, a 
więc od Wisły do Odry, a prze­
cież nie jest to jeszcze najwyż­
sze osiągnięcie, bo z każdym na­
stępnym rokiem zbiórka zatacza 
coraz to szersze kręgi.

Nie ma prawie dziedziny życia 
gospodarczego, w której nie wy­
stępowałoby tworzenie się od­
padków, z drugiej strony nie ma 
przemysłu, który nie mógłby wy­
korzystać odpadków jako surow­
ca, ale niestety często wyrzuca­
my na śmietniki przedmioty, 
które po przeróbce mogą w skali 
całego kraju dostarczyć w sumie 
tysięcy ton cennych artykułów 
o wartości setek milionów zło- • 
tych.

BOGACTWA 
ŚMIECIACH 
ton cennych od- 
zebrać w wiel- 

są

KOLOSALNE
UKRYTE W

A ileż tysięcy 
padków można 
kich miastach? Możliwości 
wprost kolosalne, bo jak podaje 
w swej pracy na ten temat Jó­
zef Dzierżyński, z 10 milionów 
ton śmieci można wysortować 
200.000 ton metali, 150.000 ton 
kości, 100.000 ton szmat, 100.000 
ton szklą, 300.000 ton papieru, 
50.000 ton gumy, 100.000 ton od­
padków skóry, co w rezultacie 
wyczerpuje zaledwie 10 procent 
tej olbrzymiej masy. A przecie-ż 
to jeszcze nie wszystko, bo 
przez spalenie pozostałych 9 mi­
lionów ton' śmieci można wy­
tworzyć tyle energii elektrycz­
nej, ile daje kilka olbrzymich 
elektrowni.

CENNE SUROWCE LEŻĄ 
PO KĄTACH

Olbrzymia masę cennych su­
rowców możemy dostarczyć 
przemysłowi przez skierowanie 
do produkcji starego żelaza i in­

przy uniwersytecie kalifornij­
skim obliczył, że budżet prze­
ciętnej, amerykańskiej rodzi­
ny pracowniczej, przy skrom­
nym bardzo życiu, z wyklu­
czeniem wszelkich wydatków 
„nadprogramowych”, jak roz­
rywki, książki, wyjazdy na 
urlop, kupno płaszcza częś­
ciej niż raz na 6 lat — po­
winien -wynosić od 4276 do 
5135 dolarów rocznie. Tym­
czasem, według danych urzę­
dowych, już w 1950 roku na 
29 milionów urzędniczych i 
robotniczych rodzin w USA 
ani jedna nie zarabiała po­
wyżej 3584 dolarów rocznie.

Obecnie, według danych 
biura statystyki pracy, zaro­
bek przeciętnego robotnika 
wynosi 67 dolarów 1 trzy cen­
ty tygodniowo, co daje rocz­
nie 3485 dolarów, 56 centów.

nych metali, które marnują się 
bezużytecznie w różnych zaka­
markach mieszkań, czy zabudo; 
wań. Przecież pół miliona toń 
złomu hutniczego zebrała Cen­
trala Złomu w pierwszym roku' pokarmowe o dużej zawartości 
swej działalności i dlatego też 
dostarczajmy do zbiornic wszel­
ki niepotrzebny metal, który po 
wytapianiu może dostarczyć du­
żej ilości metali kolorowych.

SODA DO PRANIA LEŻY NA 
ŚMIETNIKACH

Gospodynie domowe chcą mieć 
jak najwięcej sody i proszku do 
prania, a ileż to kilogramów 
wysypują na śmietniki! W jaki 
sposób? Wyrzucają ją w szkle. 
Otóż jedna czwarta część mate­
riałów butelki czy tłuczki szkla­
nej stanowi soda, która jak wia­
domo jest w 50 proc, składni­
kiem proszku do prania. W 3 
butelkach mieści się żartem okólo 
250 gramów sody kalcynowanej, 
a więc wyrzucając na śmietnik 
trzy butelki, czy tłuczkę z trzech 
butelek, każda gospodyni pozby­
wa się tym samym pół kg prosz­
ku do prania. Tłuczka szklana 
jest bowiem pełnowartościowym 
surowcem, z którego przez sto­
pienie otrzymujemy szkło bez 
potrzeby dodawania składników, 

‘toteż zbierajmy tłuczkę i dostar­
czajmy ją do zbiornic.

MEBLE Z WIÓRÓW i CUKIER 
Z TROCIN

Nie wiedziano do niedawna, 
co zrobić z trocinami, które o- 
kalały tartaki niczym góry O- 
becnie problem ten jest rozwią­
zany. Odpadki drzewne są bo­
wiem na coraz to szerszą skalę 
wykorzystywane do wyrobu pu­
staków i płyt spilśniowych, a 
trociny będą zapewne już w naj­
bliższym czasie doskonałym ma­
teriałem pędnym i dla tarta­
ków, gdyż brykiety z nich wy­
twarzane są wydajniejsze od 
kostki dębowej, czy bukowej.

Trociny znajdą też szersze za­
stosowanie i w innych dziedzi­
nach. gdyż w najbliższych latach 
w' Polsce powstanie fabryka, 
która będzie produkowała cen­
ny pokarm dla zwierząt — cu­
kier z trocin. Chemia jest więc 
prawdziwą czarodziejką, która 
potrafi przekształcić nawet drze­
wo w pokarm.

Czy myśleliśmy o tej możliwo­
ści? A przecież wyniki mówią 

(Warto zaznaczyć, że obecna 
wartość dolara spadła o pra­
wie 50% w stosunku da 
przedwojennej). Takie wyna­
grodzenie otrzymuje on za 
pracę trzykrotnie wydajniej­
szą niż dawniej, gdyż wsku­
tek masowej redukcji pra­
cowników w przemyśle poko. 
jowym, a zwłaszcza w prze­
myśle samochodowym, obu­
wniczym 1 tekstylnym — ci 
robotnicy, którzy pozostają, 
muszą podwajać swój wysi­
łek, aby zapewnić przedsię­
biorstwu maksymalne zyski 
przy minimalnych kosztach. 
(Tak np. firma Chrysler po­
większyła ostatnio swe obro­
ty o 16% przy zmniejszonym 
o 23,5% składzie pracowni­
ków). Nawet w tak ciężkim 
zawodzie jak hutnictwo, pri- 
cownicy otrzymują płacę zu­
pełnie nieproporcjonalną do 
ich kwalifikacji i wysiłku i 
nie mieli do niedawna płat­
nych urlopów i dni świątecz­
nych, podczas gdy przewod­
niczący ich związku, Philip 
Murray, którego „praca” po­
lega na wysługiwaniu się ka­
pitalistom, zarabia 25 tys. 
dolarów rocznie, plus otwarte 

(Ciąg dalszy na sir 4)

wyraźnie: w drodze hydrolizy 
z trocin i trzciny sitowia można 
otrzymać syrop glukbwy, węglo­
wodan przyswajalny przez orga­
nizmy zwierzęce, lub drożdże 

białka.
I nie niszczmy też wiórów 

drzewnych, bo z nich również 
może już w najbliższej przyszło­
ści produkować będziemy piękne 
meble, tak jak nasi sąsiedzi z 
południa. W Czechosłowacji wió­
ry zmieszane z odpadkami dhże- 
wnymi i mąką drzewną dają po 
sprasowaniu doskonały materiał 
do produkcji mebli i izolacji.

„KOPALNIA" WARTOŚCIO­
WYCH ARTYKUŁÓW

Nie wyrzucajmy w śmietnik 
kości. Kości przecież zawierają 
do 12 proc, tłuszczu, który służy 
do wyrobu gliceryny, stearyny, 
oleiny i innych artykułów, a sa­
ma gliceryna ma zastosowanie 
w wyrobach likieru, musztardy, 
limoniad, mydeł itp.

Cenne sa również artykuły ze 
stearyny, którą używa się do 
wyrobu świec, pasty do podłóg, 
impregnowania papieru, tektury 
i skór, polerowania metali. Sze­
rokie zastosowanie ma również 
oleina, która służy do wyrobu 
mydeł dla przemysłu włókienni­
czego, farb drukarskich i past, 
jest używana do wyrobu taśm 
do maszyn do pisania i oliwie­
nia różnych przyrządów precy­
zyjnych.

Wyrzucamy kości na śmietni­
ki, a "przecież mogą mieć one 
zastosowanie w produkcji cen­
nego węgla kostnego, nawozów 
sztucznych, karmy dla zwierząt 
i kleju kostnego, który ma 
wszechstronne zastosowanie w 
wielu gałęziach przemysłu.

RESZTKI Z RZEŹNI RATUJĄ 
TYSIĄCE LUDZI OD ŚMIERCI

Długa jest lista artykułów pro­
dukowanych z odpadków poubo­
jowych. A jaką wartość posiada 
krew zwierzęca, która m. in. z 
jednej strony używana jest w 
przemyśle farmaceutycznym do 
wyrobu preparatów leczniczo- 
odżywczych, z drugiej zaś stro­
ny jest używana jako nawóz w 
ogrodnictwie oraz służy jako 
karma dla drobiu, ryb i innych 
celów technicznych.

A ileż tysięcy ludzi uratowały 
od śmierci inne produkty pou-

TRZECIEJ RZESZY*)
Akcja powojennych nie­

mieckich powieści o hitlery­
zmie obejmuje na ogół okres 
kilku lat. Pisarz — chcąc na­
kreślić postawę społeczeństwa 
niemieckiego "wobec brunat­
nych władców7 — obiera dla 
powieści fabułę umożliwia­
jącą mu ukazanie charakte­
rystycznych cech zjawisk! 
tej epoki ich ciągłym nara­
staniu, w ich rozwoju.

Inaczej Heinz Rein, który 
swą wielką 1 bogatą powieść 
„Finale Berlin1* zmieścił w 
krótkim okresie 19 dni. Były 
to jednak dni decydujące — 
mury zniszczonego Berlina 
drżały od huku dział radziec­
kich, obwieszczających kres 
brunatnemu panowaniu, gło­
szących początek nowej epo­
ki w historii narodu niemiec­
kiego. Były to dni 14 IV — 2 
V 1945 r.

Heinz Rein, postępowy pi­
sarz niemiecki, rozpoczął

nas
bojowe, zwłaszcza gruczoły 
zwierzęce, używane do produk­
cji preparatów i wyciągów lecz­
niczych. Przecież produkowana 
z trzustek zwierzęcych insulina 
ratuje od śmierci tysiące cho­
rych na cukrzycę; preparaty 
farmaceutyczne z tarczycy zwie­
rzęcej leczą schorzenia tego gru­
czołu u ludzi, z przysadki móz­
gowej produkuje się. kilkanaście 
hormonów, które znajdują sze­
rokie zastosowanie przy lecze­
niu różnorodnych schorzeń orga­
nizmu, jelita baranie służą nie 
tylko do wyrobu strun muzycz­
nych, ale również i nici chirur­
gicznych, itd.

ZŁOTO Z POPIOŁU
W coraz to większym stopniu 

wykorzystujemy również góry 
żużlu, który okazał się cennym 
surowcem i znajduje coraz to 
większe zastosowanie. Olbrzy­
mie masy żużlu zużywane są do 
budowy tam, nasypów, dróg, be­
tonu, nawozu sztucznego i do­
skonałego izolatora — waty żuż­
lowej. Granulowany żużel wy­
korzystuje się przy produkcji 
cementu, cegieł żużlowych, za­
praw murarskich i tynkarskich, 
a żużel pienisty do produkcji tak 
doskonałego materiału izolacyj­
nego jak termobeton.

Wszystko może mieć szerokie 
zastosowanie, nawet i popiół. 
Jak podaje Józef Dzierżyński, 
1,25 mil. ton popiołu pozostałego 
ze spalenia 100 mil. ton węgla 
w wielkim przemyśle może dać 
500 ton kobaltu, 500 ton niklu, 
300 ton molibdenu, 300 ton chro­
mu, 200 ton cyny, 6000 ton cyn­
ku, 600 ton ołowiu, 5000 ton ar­
senu, 300 kg złota, 123 kg platy­
ny, 3000 kg srebra, 125 kg palla­
dium. Wyżej wyszczególnione 
metale wyczerpują zaledwie 3 
proc, popiołu, a z pozostałej re­
szty można wydobyć 150.000 ton 
najlepszej rudy żelaza oraz 
wiele setek ton innych składni­
ków.

Z braku miejsca wymieniliś­
my tylko najważniejsze korzy-- 
ści, jakie może przynieść wyko­
rzystanie odpadków, ale i to po­
równanie mówi wiele. Widzimy 
z tego jasno: skarby leżą wokół 
nas i mogą nam w dużym stop­
niu pomóc w naszej walce o lep­
sze, radośniejsze życie.

Br. Lisowski 

pracę literacką w ostatnim 
roku Republiki Weimarskiej. 
W okresie hitleryzmu przeby­
wał w Niemczech, lecz nie 
oddał swego pióra na usługi 
faszystowskich zbirów. Trwał 
w milczeniu. „Finale Berlin*4 
powstało pod bezpośrednim 
wrażeniem ponurych dni 
przemocy 1 zadedykowane 
jest Erykowi Weinertowl, wy­
bitnemu piewcy niemieckiej 
klasy robotniczej.

Powieść Reina — jest to 
olbrzymi fresk, w którym au­
tor dał historycznie wierne, 
artystycznie żywe odzwiercie­
dlenie upadku faszystow­
skiego Berlina, w którym u- 
kazał aparat hitlerowski, w 
ostatnich dniach jego istnie­
nia, w którym odtworzył po­
stawę społeczeństwa niemiec­
kiego w przełomowym okre­
sie.

Społeczeństwo niemieckie 
odmalował autor z ogromnym 
rozmachem, pokazując nam 
typowych przedstawicieli po­
szczególnych ugrupowań spo­
łecznych.

Wszystkie te postacie au­
tor powiązał interesującym, 
trzymającym czytelnika w 
nieustannym napięciu, wąt­
kiem fabularnym. W wątku 
tym, niezwykle bogatym, ' 
niekiedy wręcz sensacyjnymi, 
znajduje wyraz duży, choć 
jeszcze nie opanowany tem­
perament pisarza, żywość o- 
brazów, świeżość opisów, roz­
mach i polot cechują talent 
Reina. Niestety, autor nie u- 
trzymał całej powieści w o- 
wym napięciu, charaktery­
stycznym dla jego pisarstwa. 
Niektóre partie książki ob­
ciążone są deklaratywnością 
i nie łączą się organicznie z 
całością.

Doskonale natomiast wy­
dobywa autor atmosferę gro­
zy, strachu i otępienia, któ­
ra opanowuje ludność oblę­
żonego Berlina. Atmosfera 
ta jest tym bardziej spotęgo­
wana, że jest to już finale 
Trzeciej Rzeszy, że świat ty­
ranii hitlerowskiej wali się 
w gruzy.

Autor nie kończy jednak 
książki obrazem rozkładu i 
upadku. W ostatnim rozdzia­
le powieści, Wiegand 1 jego 
towarzysze, w dniu kapitula­
cji hitlerowskiego Berlina o- 
trzymują od radzieckiego ko­
mendanta wojennego zlece­
nie zorganizowania tymcza­
sowego zarządu jednego z o- 
kręgów -wielkiego miasta. Za­
dania tego podejmują się da­
wni bojownicy podziemi z o- 
tuchą j optymizmem, gdyż 
widzą w nim początek no­
wych Niemiec, Niemiec kon­
tynuujących najpiękniejsze 
tradycje swego narodu, tra­
dycje Marksa i Engelsa, Lieb. 
knechta i Thalmanna.

F. Barska
*) Heinz Rein: „Finale Berlin", 

powieść tłumaczyli z niemieckie­
go: część pierwszą Jacek Frilh. 
ling, część drugą Maria Wistów, 
ska. Wydawnictwo MON, War­
szawa 1951, stron 352.

Laureaci Nagród Państwowych za rok 1952

Jarosław Iwaszkiewicz 
laureat nagrody I stopnia za 
wybitne zasługi twórcze w li­

teraturze polskiej.

Aleksander Ford 
nagroda zespołowa I stopnia 
za scenariusz i realizację filmu 

pt. „Młodość Chopina**.

Julian Stryjkowski 
laureat nagrody I stopnia za 
powieść pt. „Bieg do Fragala1*

Prof. dr Tadeusz Sinko 
laureat nagrody I topnia za 
dzieło pt. „Literatura grecka" 
i całokształt pracy w dziedzinie 

filologii klasycznej.

Kazimierz Koźnlewski 
laureat nagrody III stopnia za 
powieść pt. „Piątka z ulicy 

Barskiej",

Karol Ferster (Charlie) 
laureat nagrody III stopnia za 

aktualne karykatury poli­
tyczne,



Nowe spojrzenie 
na odkrycia geograficzne

Wkrótce minie 460 łat od 
Pierwszej podróży Kolum­
ba i odkrycia Ameryki. W 
związku z tym u ario po­
mówić nieco o odkryciach 
8eoS'?uficznych w ogóle i o 
Ich istocie. Kwestią tą za­
interesowała się nauka ra­
dziecka, poddając krytyce 
poglądy uczonych burżua- 
zyjsiych i rzucając nowe 
światło na ten interesują­
cy odcinek historii. Na­
czelnym pytaniem jest: 
Co należy uważać za od­
krycie geograficzne i jakim 
warunkom musi ono odpo- 
w.adać, aby było odkry­
ciem?
Dotychczas uważano, że od. 

krycie geograficzne to pierw­
sze dotarcie przedstawicieli 
Europy do nieznanych kra­
jów, względnie ustalenie ich 
związków przestrzennych z 
już znanymi ' częściami- kuli 
ziemskiej. Pogląd ten niej 
jest słuszny, gdyż zastrzega i 
rolę cdkwwców tylko dla! 
Europejczyków. Okar.uje się, [ 
nieraz, że kraje ..odkryte" w 
czasach nowożytnych przez! 
zdobywców j podróżników eu- j 
ropejskich były już znane i 
innym narodem np. azjatyc­
kim kiedyś w starożytności.

Inny błąd, z którym pole­
mizuje nauka radziecka — 
to częste utożsamianie po­
dróży badawczych z odkry­
ciami. Np. niekiedy uważa 
się za „odkrycie Azji" podró­
że Europejczyków do Mongo­
lii i Chin (Marco Polo w 
XIII w. 1 inni), pochody po­
dróżników przez ląd amery­
kański lub Afrykę, opłynię- 
c;ę kuli ziemskiej itp. Zda­
niem uczonych radzieckich 
nałoży odróżnić odkrycie czy­
li pierwsze dotarcie do nie­
znanych terenów od podróży, 
których celem fest zbadanie 
szczegółów, ustalenie albo 
sprostowanie wiadomości i 
wykonacie map mało zna- 
nyrv- lub wcześniej odkry­
tych krajów.

Zbyt mało noświęcono do­
tąd uwagi odkryciom staro­
żytnym i dokonanym przez 
ludy pozaeuropejskie, źró­
dła egipsk’e, fenickie, per­
skie i inne zawierają sooro 
wiadomości o świecie. o la­
dach i morzach, wiele przy­
puszczeń i domysłów wyka­
zujących, że nauka starożyt­
na nieraz była na nailenszei 
drodze do rozwiązania new- 
nych zagadnień geograficz­
nych, zgodne^ z późniejszy­
mi rezultatami.

Niektórzy historycy burżu- 
azyjni uważają za odkrycie 
tylko taki wyczyn geografi­
czno odkrywczy, który utrwa­
lono na piśmie i „przekazano 
potomnym". Mamy jednak 
przykłady odkryć nie zareje­
strowanych od razu w parnię- 
ci „potomnych", lecz stwier­
dzonych dopiero później. Np. 
w roku 1940 odkryli maryna­
rze radzieccy na półwyspie 
Tajmvr przedmioty j monety 
rosyjskie z w. XVI i XVII — 
świadectwo pobytu Rosjan w 
tej okolicy już przed 300 laty.

Nauka burżuazyjna nie u- 
względniała prawie wcale ro­
syjskich odkryć geograficz­
nych lub wsnr ml na la o nich 
tylko nawiasem. Uczeni ra­

dzieccy podkreślają, że cała 
europejska i azjatycka Pół­
noc, z wyjątkiem Półwyspu 
Kola i północnej Skandyna­
wii została odkryta przez Ro. 
sjan. Pionierami tych odkryć 
byli obywatele Nowgrodu, 
potężnej republiki handlowej 
(X—XV wieku). Po nich zaś 
podejmowali wyprawy żoł­
nierze i marynarze carstwa 
moskiewskiego. Rosjanie byli 
również odkrywcami Antark­
tydy (ledu przy biegunie po­
łudniowym). Omówieniem 
odkryć rosyjskich zaimiemy 
się w osobnym artykule.

Czytelników interesujących 
się całością poruszanych tu 
zagadnień odsyłamy do cie­
kawej książki radzieckiego 
uczonego I. Magidowieza pt. 
„Zarys histerii odkryć geo­
graficznych" (przekład polski 
wyd. Warszawa 1952. „Książ­
ka i Wiedza).

Z historii
„Kto rozum ma, chce długo żyć, 
„Grodzisza” winien zatem pić.”

Adam Kompf
Piwo znane było w- Polsce od 

dawna; już w kronice Etogufala 
z KII w. znajdujemy wzmianki 
o piwdWaracb, zwanych wów­
czas mielcarzami. W XITI w. 
piwowarstwo. zaczęło się rozwi­
jać coraz bardziej, dzięki opiece 
Ludgardy, żony Przemysława II. 
W związku ze wzmożoną kon­
sumpcją zawodowi piwowarzy

zaczynają organizować się w ce­
chy, a bracia cechowi udoskona­
lając produkcję czuwają nad ja­
kością piwa i uczciwością w 
handlu.

Z browarów wielkopolskich 
już wcześnie Grodzisk wybił się 
na pierwsze miejsce, a to dzięki 
miejscowym źródłom wyjątkowo 
sprzyjającym browarnictwu. W 
w. XVI piwowarstwo Wielkopol­
ski skupia się w Grodzisku i za­
opatruje swym produktem nie 
tylko ziemię Przemyślidów, ale 
całą nieomal Koronę i państwa 
ościenne.

Nawet w odległym Rzymie 
znano i ceniono ten szlachetny 
polski napój, o czym świadczy 
znana z XVII w. anegdota- „Kle­
mens VIII papież znał w mło­
dym wieku piwo polskie i w 
nim smakował. W śmiertelnej 
leżąc gorączce, dręczony prag­
nieniem, przypomniał sobie ten 
chłodzący napój i mówił- „O 
piwa di Polonia!”. A pokojowi 
stojący przy łożu umierającego 
modlili się, pobożnie klęknąw­
szy, wzywając w pomoc świętą 
Piwę.”

Zresztą kto wie. czy dobro­
duszni braciszkowie miast świę-

rT atry... Potężna wyspa skał, 
* otoczona doliną Dunaj­

ca od północy, Popradu od 
południowego wschodu, Ora­
wy od zachodu i Wagu od 
południa, rokrocznie przycią­
ga tysiące wczasowiczów. O- 
bok starych taterników*, któ­
rych pociąga wyniosła, trud­
na do zdobycia igła' Mnicha 
czy potężne masywy Mięgu­
szowieckich Szczytów*, wę­

piwa grodziskiego
tej Piwy skwapliwiej by beczkę 
tęgiego „Grodzisza” nie powi­
tali. A „Grodzisz” to był napra­
wdę mocny, rzeźwy i zdrowy.

W średniowieczu browarnic­
two, choć jeszcze niezupełnie 
zorganizowane, kwitło w całej 
rozciągłości. Każdy z ówczes­
nych bogatszych obywateli po­
siadał własną mielcarnię — 
„braseatonium” — w której wa­
rzono piwo na użytek domowy. 
Czynność tę wykonywał prze­
ważnie tzw. „braunknecht”. Z 
końcem średniowiecza kupowa­
no do „warki” piwa słód już 
gotowy, a wreszcie całe browar­
nictwo skupiło się w rękach nie­
licznych, ale potężnych cechów.

Jednym z takich cechów był 
cech piwowarów grodziskich. 
Najstarszy dokument browar­
nictwa grodziskiego pochcdzi z 
roku 1601. Jest to statut cechu, 
dający nam w przybliżeniu 
wgląd w dawne życie braci ce­
chowej, w ich prace i obowiąz­
ki. Dowiadujemy się z doku­
mentu, że już uprzednio w Gro­
dzisku istniał cech mielcarzy, 
posiadający swoje statuty, które 
wznowione w r. 1601 przez ów­
czesnego dziedzica miasta, Jana 
Ostroroga, stały się znów obo­
wiązujące.

Nie posiada! cech monopolu 
na wyrób piwa i fabrykację sło­
du; mógł to czynić każdy oby­
watel posiadający własny dom 
tak w starym jak i nowym mie­
ście, z tym, że kunsztu tego 
uczył go zawodowy piwowar Or­
ganizacyjnie cech mielcarzy gro­
dziskich wzorowa! się na innych 
cechach tego czasu. Na czele 
stało dwóch braci starszych, 
wybieranych raz do roku i za­
twierdzanych przez magistrat. 
Ci wybierali sześciu członków 
zarządu spośród cechowych. Ta 
stosunkowo duża ilość siarszyz- 
ny dowodzi, że cech musial być 
bardzo liczny. Szereg paragra­
fów regulował różne sprawy, 
jak np. porządku na uroczysto­
ściach cechowych, posiedzeniach, 
sądach koleżeńskich, 
bach itp.

Z dokumentu z 1662 r. dowia­
dujemy się nazwisk siedmiu ro­
dzin piwowarskich. Starszyznę 
cechu reprezentowali wtedy: 
Tomasz Wałecki i Mateusz Czu- 
rek, właściciele browarów oraz 
Jakub Parczewski, Jan Feller, 
Tomasz Foltynowicz, Piotr Soc- 
ka i Wojciech Ciasto.

Warzono tu dwa gatunki piwa 
— jasne oraz więcej łubiane 
ciemne, zwane powszechnie „ku­
cem”. Do obu tych gatunków 
brano najlepszy słód pszenicz­

drują w’ Tatry młodzi przyja­
ciele gór, którzy ostrogi ta­
ternictwa zdobywają na Gie­
woncie czy Zawracie. O tym, 
że pobyt w górach — nie tyl­
ko w Tatrach — oprócz wła­
ściwości leczniczych pozosta­
wia niezatarte wrażenia, tru­
dno zapomnieć każdemu, kto 
choćby raz tylko wędrował 
górskim szlakiem. Nie wszy­
scy jednak miłośnicy gór pa-

ny. Przepis mówi, że z czterech 
ćwierci słodu musiano wydobyć
11 beczek ciemnego lub 14 be­
czek jasnego piwa. Gotowe piwo 
podlegało próbie, której doko­
nywał sam burmistrz miasta.

Piwo takie o specyficznym 
smaku, w beczkach „stampilo- 
wanych” pieczęcią miasta, za­
gwarantowane próbą pierwszej 
persony grodu, szybko zdobywa­
ło popularność. Toteż piwowa­
rzy z dnia na dzień zwiększali 
produkcję i umacniali swoją po­
zycję wśród rzemiosł.

Największy rozwój piwowar- 
stwa grodziskiego przypaca na- 
wiek XVII. W związku ze wzro­
stem cechu opublikowano dnia 
10 IV 1660 r. nowy statut, zmie­
niający szereg uchwał z r. 1601. 
Główną tendencją nowego statu­
tu było nadanie pewnego rodza­
ju monopolu rodzinom należą­
cym podówczas do cechu. Z tej 
racji zlikwidowano też, prawdo­
podobnie w połowie XVII w. or­
ganizację połbraci tzw. machel- 
ników. ■ Z innych jedynie brac­
twu kurkowemu pozwolono na 
starych prawach utrzymywanie 
browaru i sprzedaż}- piwa. Za­
broniony był też jak najsuro­
wiej wwóz obcego słodu, pod 
karą konfiskaty konia i wozu 
oraz grzywny w wysokości 20 
marek. Zaprzestano też rvtedy 
produkcji dwugaiunkowej i wy­
rabiano piwo już nie z czystego 
słodu pszennego, lecz z domiesz­
ką jęczmienia. Mimo to piwo 
grodziskie było nadal ważnym 
artykułem eksportowym. Świad­
czę o tym dokumenty. Najstar­
szy z nich, w którym zanotowa­
no popularność „Grodzisza” po­
chodzi z 1671 r. Znajduje się on 
w księdze cechowej czapników 
wschowskich i brzmi następują­
co: „nie godzi się brać mniej jak
12 groszy za kapelusz od farbo­
wania, kto robić będzie taniej, 
r-łacić musi za karę jedną becz­
kę piwa grodziskiego”.

W latach niewoli pruskiej bro­
war grodziski podupadł. Upadła 

pogrze- też świetność cechu. Tarcia we­
wnątrz organizacji, nieuczciwa 
konkurencja, procesy, kłótnie 
(np. spór o używanie studni w 
rynku) byty na porządku dzien­
nym.

Mimo to nie zapomniano o pi­
wie grodziskim. Jego smak i 
zalety chwalili poeci w wier­
szach i sława grodzisza wybiegła 
daleko poza granice naszego 
kraiu. Dzisiaj wyborowe piwo 
grodziskie orzeźwia latem stru­
dzonych ludzi pracy, gdyż do­
stępne się stało wszystkim spra­
gnionym. 

miętają o tym, że wybierają­
cych się w góry obowiązują 
pewne przepisy, swego _ ro­
dzaju górski savoir-vivre, 
którego najważniejsze zasa­
dy dają się streścić w nastę­
pujących 10 punktach:
Ffi W górach nie popisuj 

się tupetem. Nie zapu­
szczaj się w nieznane bezdro­
ża. W żadnym wypadku nie 
próbuj skracać drogi, o ile 
nie znasz okolicy. Wejście, 
które z dołu wydaj e się łat- 

|we, w środku drogi może o- 
i kazać się niepokonalne. Pa­
miętaj, że nawet znakowane 
lecz trudne trasy wymagają 
odpowiedniej wprawy i ekwi­
punku.
r« Skanuj majestat gór i 
!/' podziwiaj je bez hała­

su. Swymi krzykami możesz 
zagłuszyć wołanie o pomoc i 
wprowadzić innych w błąd.
I .* i Nigdy me zabawiaj się 
Lr. I rzucaniem kamieniami

Taki żart zagraża życiu niż'.i 
idących turystów, których z 
góry nie dostrzegasz.

T Nie pozostawiaj za $o- 
! bą żadnych pamiątek

— ani w formie pudełek po 
„Wczasowych”, ani w postaci 
skorupek od jajek na twar 
do. Monogram lepiej umieść 
na zdjęciu, które możesz o- 
fiarować żonie, mężowi luo 
wczasowej sympatii.

rV"i Jeżeli jesteś kobietą, 
I ° I nie wybieraj się w dro­

gę w bucikach na wysokim 
obcasie lub w drewniakach. 
Zepsuje ci to nie tylko buciki 
ale również humor a z nim
— urok całej wycieczki. To­
rebkę i parasolkę także po­
zostaw’ na dole. Nie zapomnij 
natomiast o dokumentach — 
nawet gdy nie Jesteś kobietą.

T z- ' Zabierz sweter. Wysoko 
I. _ w górach jest chłodniej 

niż na Krupówkach w Zako­
panem. .

Nie próbuj zjeżdżać po 
resztkach śniegów-. Ta­

ka rozrywka nieraz kończyła 
się przykro.

o : Laska, którą kupiłeś na 
! ° i dworcu, może ci służyć 

tylko jako pamiątka z Za­
kopanego. Idąc v.' góry po­
życz od babci zwykłą laskę — 
byle mocną. Jeżeli znajdziesz 
u babci ciupagę lub czekan
— twoje wielkie szczęście.

i q : Do torby lub plecaka
I. J i nie ładuj za wiele; 

żywność najłatwiej nosi się 
w żołądku. Zabierz jednak do 
jedzenia coś pożywnego i 
lekkostrawnego zarazem. Do­
bre są słodycze, z napoi — 
herbata. Butelki pozostaw w 
domu. Alkoholu nie bierz na. 
wet w manierce.
Tlfti j9^e^ mlh7o wszystko 
•lAró wleziesz tam, skąd 
zejść o własnych siłach nie 
potrafisz lub jeżeli\zdarzy się 
tobie inny wypadek — przy­

wołaj pomoc: 6 okrzyków na 
minutę w odstępach 10-se- 
kundowych, potem minuta 
przerwy. (Jeżeli jest słońce 
— można również dawać 
znaki jasną chustką, a w no. 
cy — latarką). Czekaj cier­
pliwie aż pomoc nadejdzie — 
w żadnym wypadku nie pró­
buj schodzić w nocy.

* • *
Warto również zaznajomić 

się z kilku najczęściej uży­
wanymi nazwami bogatego 
języka taterników. Ułatwi to 
lekturę przewodników.

PERCIĄ nazywamy ścieżkę 
górską. „Orla Perć” — na­
zwa szlaku wysokogórskiego 
od Zawratu przez Kozi

Wierch po Granaty — w Ta­
trach Wysokich;

ŻLEB — rysa, rodzaj ryn. 
ny, biegnącej w- dół po ścia­
nie skalnej;

PLARGI — usypiska ka­
mieni, przeważnie w żlebach;

UPŁAZ — trawnik na zbo­
czu górskim;

KOLEBA — rodzaj małej 
groty, dziura w skale pod 
głazem, która może służyć 
jako schronienie dla turysty;

PRZEWIESZKA — skała 
przechylona bardziej niż pro­
stopadle;

KOMIN —- szczelina w ska.‘ 
le, prawne prostopadła, za­
mknięta z 3 stron ścianami;

PÓŁKA — wąskie przejście, 
przecinające ścianę ukośnie 
lub poziomo, rodzaj gzymsu;

BULA — kopulasta wypu- 
kłość na grzbiecie górski n 
lub w dolinie;

GRAŃ — ostry grzbiet gór­
ski, opadający stromo na o- 
bie strony:

TRAWERSOWAĆ — prze, 
chodzić w poprzek po ścianie 
skalnej.

Opracował: J. B.
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Jan Kurnakowicz 
nagroda i stopnia za wybito' 
osiągnie-ia artystyczne w roi' 
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Teatrze Narodowym w W-wie.
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y bitne cĄapnie-la ---
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Prof. dr Andrzej Mostowski 
*nreat nagrody II stopnia za 
yybitne osiągnięcia w zakre 

sic podstaw matematyki.

Prof. dr Stanisław Kulczyński 
laureat nagrody U stopnia z? 
wybitne osiągnięcia w dziedzi­
nie badań nad torfowiskami.

Prof. dr Stefan Rozmaryn 
mreat nagrody II stopnia za 

prace z dziedziny prawa pań 
stwowego Polski Ludowej.

Wojciech Fangor
uireat nagrody III stopnia za 

ibraz pt. „Matka Koreanka” 
i „Lenin w Poroninie”, wysta­
wione na II Ogólnopolskiej 

Wystawie Plastyki.



Skromny karbid
i jego wspaniała kariera

-4: Pamiętamy z czasów naszej 
hjlod-ości baśnie i legend}7, w 
■'których różne wróżki i czaro­
dzieje dysponowali kamieniami 
posiadającymi cudowna moc, na 
.zewnątrz niewidoczną, a pozwa­
lającą posiadaczowi takiego ka­
rmienia dokonywać najróżniej­
szych przemian.

Realizatorami bajecznych fan­
tazji w naszych czasach stali się 
chemicy, którzy dzięki swym od­
kryciom potrafili ujarzmić ol­
brzymie zapasy energii w niepo­
zornych substancjach.

Jedną z takich niepozornych 
substancji, w której grudkach 
jest uśpiony duży zapas energii, 
a który może być wydobyty z 
niej w każdej chwili, czy to pod 
postacią energii świetlnej albo 
cieplnej lub też przetworzony ńa 
(drodze syntezy chemicznej w in­
ne substancje, jest powszechnie 
nam znany karbid. Niejeden z 
czytelników powie w tym miej­
scu: Ach to ten karbid używa­
my dawniej powszechnie do o- 
świetlania rowerów, inny wspo­
mni, że przecież karbidu używa 
się do spawania i cięcia metali, a 
jeszcze kto inny wspomni: ach 
to te szare grudki co polane 
Wodą wydzielają zapach, który 
przyjemnym nazwać trudno. 
Kardy z nich będzie miał rację, 
lecz przytoczone możliwości 
użycia karbidu są zaledwie dro­
bną cząstką jego użyteczności. 
Według statystycznego ujęcia 
produkcji, tylko około jednej 
piątej części wytworzonego kar­
bidu zużywa się na cele oświe­
tleniowe i do cięcia i spawania 
metali. Cztery piąte natomiast 
produkcji podlega dalszej prze­
róbce na rozliczne produkty che­
miczne o różnorakim zastosowa­
niu.

Zanim wspomnę o dalszych 
szczegółach przetwórstwa che­
micznego karbidu chciałbym za­
trzymać się na samej substancji 
i jej otrzymywaniu. Pod wzglę­
dem chemicznym jest karbid 
węglikiem wapniowym (acety- 
lerikiem wapnia) CaC.>, który 
pod wpływem wody rozpada się 
na acetylen, palny gaz o charak­
terystycznym zapachu i węglan 
wapnia. Otrzymujemy go w 
piecach elektrycznych przez sto­
pienie palonego wapienia z wy­
sokogatunkowym koksem lub 
antracytem w temperaturze ok. 
2500—3000 st.

Produkcja karbidu jest ściśle 
związana z istnieniem taniego 
źródła prądu elektrycznego, ja­
kim są na przykład elektrownie 
wodne. Zużycie prądu do wy­
tworzenia 1 kg karbidu wynosi 
około 3 kilowatów. Energia ta 
jest po prostu uwięziona w 
wytworzonym karbidzie i może 
być w razie potrzeby w większej 
części wyzwolona i zużyta.

Najprostszą i może najbar­
dziej dostrzegalną formą zwrotu 
włożonej energii jest wykorzy­
stywanie wytworzonego z kar­
bidu acetylenu do celów oświe­
tleniowych i spawalniczych. A- 
cetylen będący połączeniem wę­
gla z wodorem spala się przy 
dostępie powietrza łatwo, przy 
czym temperatura płomienia do­
chodzi do 1900 stopni. Spalając 
acetylen w tlenie, jak to ma 
miejsce w palnikach do spawa­
niu i cięcia,, uzyskuje sie nawet 
temperaturę dochodzącą do 2700 
stopni. Światło acetylenowe, zna­
ne nam jeszcze z istniejących 
gdzieniegdzie lampek rowero­
wych ze względu na swą tem­
peraturę zbliża się w dużej mie­
rze do światła słonecznego i jest 
około 20 razy silniejsze od zwy­
kłego płomienia gazowego, a sze­
ściokrotnie silniejsze od światła 
gazowo-żarowTego.

Jak już noprzednio wspom­
niałem jedynie około jednej pią­
tej produkcji karbidu bywa zu­
żywane na cele oświetleniowe i 
spawalnicze. Lwią część bo ok. 
60 proc, zużywa przemysł nawo­
zów sztucznych do wyrobu waż­
nego nawozu azotowego — cya- 
namidku wapnia, znanego pod 
popularną nazwą azptniaku. Kar 
bid w temperaturze około 1000‘ 
łączy się bez trudu z azotem,

uzyskanym przez upłynnienie 
powietrza atmosferycznego, na 
cyanamidek wapnia. O ważno­
ści nawozów azotowych moż.e 
świadczyć fakt, że azot jest po­
trzebny koniecznie roślinom do 
syntezy białka, bez którego ży­
cie organiczne na ziemi jest nie­
możliwie, a którego jedynym źró­
dłem dla ludzi i zwierząt są 
właśnie rośliny.

Pozostała część karbidu, część, 
która stale wzrasta, stała się 
podstawą tak zwanej wielkiej 
syntezy chemicznej. Już przed 
z górą 40 laty chemicy rosyjscy 
M. G. Kuczerowa i A. E. Fawor- 
ski zwrócili uwagę na możliwo­
ści zastosowania acetylenu jako 
produktu wyjściowego przy syn­
tetyzowaniu całego szeregu pro­
duktów chemicznych. Acetylen 
jako związek nienasycony o po­
trójnym wiązaniu, posiada dużą 
łatwość reagowania z innymi 
pierwiastkami i ich grupami. 
Tak np. przez połączenie acety­
lenu z wodą, co następuje przy 
użyciu katalizatora rtęciowego, 
uzyskujemy aldehyd octowy, 
ważny podstawowy surowiec 
chemiczny. Przez polimeryzację 
(złączenie pojedynczych cząste­
czek w cząstkę zbiorczą o cha­
rakterze cząsteczki pojedynczej) 
otrzymuje się z płynnego alde­
hydu octowego stały polimer, 
używany pod nazwą meta jako 
stały spirytus.

Utleniając aldehyd octowy o- 
trzymujemy kwas octowy, waż­
ny tak jako artykuł spożywczy, 
jak również ważny surowiec 
przy wyrobie szucznych włókien 
(acetylocluloza), jako rozpusz­
czalnik, do wyrobu aspiryny i wie 
lu innych leków i tworzyw syn­
tetycznych. Na odwrót redukując 
go uzyskujemy alkohol etylowy 
Co pozwala nam na oszczędzenie 
ziemniaków, co przy coraz więk­
szym zastosowaniu alkoholu tak 
do celów przemysłowych jak i 
pędnych ma poważne znaczenie 
gospodarcze. Dalej stanowi uzy­
skany z acetylenu aldehyd octo­
wy produkt wyjściowy do wy­
robu syntetycznego kauczuku, 
surowca uniezależniającego od 
importu kraje strefy umiarko­
wanej. Również glicerynę można 
uzyskać na drodze syntetycznej 
z acetylenu, co pozwala na dal­
sze wykorzystanie źródeł tłusz­
czowych do celów spożywczych. 
Nawet nylony naszych nadob­
nych pań można wysnuć z kar­
bidu, gdyż z acetylenu można 
wytworzyć potrzebne do jego 
wyrobu półfabrykaty jak kwas 
adipinowy i sześciometyleno- 
dwuaminę. Niezależnie od tego 

.'cały szeręg włókien »yni etycz­
nych na podłożu chlorku poliwi­
nylowego wywodzi się właśnie z 
acetylenu. Włókna te są o tyle 
cenne, że wykazują własności 
nie posiadane przez włókna na­
turalne, jak np. odporność na 
kwasy i ługi, odporność na but- 
wienie i inne. Ich wrażliwość 
na temperatury stanowiąca prze­
szkodę w ich szerszym stosowa­
niu, jest rozpracowywana i 
wszystko wskazuje na to, że i 
ten problem zostanie rozwiąza­
ny. Szereg tworzyw sztucznych 
wywodzi swój rodowód również 
z karbidu. Trudno w krótkim 
artykule wymienić wszystkie 
możliwości drzemiące w skrom­
nym karbidzie. Należałoby jesz­
cze nadmienić, że w Związku Ra­
dzickim opracowano ostatnio 
metody pozwalające na uzyska­
nie na drodze syntezy z acety­
lenu produkowanych dotąd wy­
łącznie przez rośliny alkaloidów 
jak np. morfinę oraz syntetycz­
nych hormonów, jak androste- 
ron.

Jak wynika z przytoczonych 
przykładów zakres stosowania 
acetylenu w syntezie chemicz­
nej jest bardzo szeroki, lecz w 
żadnym wypadku dział ten nie 
jest zakońcźon}7 i możemy być 
przekonani, że skromny karbid 
ma przed sobą jeszcze wspania­
ła karierę, przede wszystkim w 
krajach, które, ze względu na 
swe położenie, nie mogą bezpo­
średnio korzystaę z bogactw na­
turalnych strefy tropikalnej.

Witold Gościaszek

istnieją autentyczne dowody, które wskazują, że 
już przed setkami lat osiągano doskonale wyniki 
sportowe, chociaż nie znano w tych czasach punk­
towo opracowanych tabel. Niezależnie od tego po­
jawiają się w ciągu wieków legendy, jak np. histo­
ria Milana, Greka z pochodzenia. Ów mąż od uro­
dzenia krzepki, już od wczesnej młodości zaprawiał 
się w ćwiczeniach fizycznych, nosząc codziennie na i

i plecach cielaka, który w ciągu 4 lat wyrósł na do- 
' rodnego byka. Albo podanie o Brunhildzie z sagi

ii Nibelungów, skaczącej z łatwością 22 m w dal. Ale 
|| tymczasem pozostańmy przy faktach.

Biegi.,.
Maraton. Wszyscy sportow­

cy zapewne wiedzą, że złą­
czony jest on z osobą Greka 
Pantaklesa, bohatera spod 
Maratonu. W roku 490 -przed 
naszą erą dokonał on wyczy­
nu. którego tradycje tak 
wspaniale przetrwały do na­
szych czasów. Otóż ów Pan- 
takles po zwycięstwie Greków 
nad Persami, przebiegł odle­
głość 42,8 km, aby przynieść 
wieść o wygranej bitwie. Ze 
słowami „zwycięstwo” na li­
stach, skonał u celu.

Szczególnie wytrwałymi 
biegaczami są. Buszmeni a- 
frykańscy, którzy tak długo 
biegną za gazetami, aż te u- 
padną ze zmęczenia. Pokry­
wana w tym biegu prze­
strzeń. osiąga nie rzadko od­
ległość 80 km. Jeszcze lep­
szymi biegaczami są India­
nie. Już jako chłopcy potra­
fią zagonić na śmierć zają­
ca. Indianie ze szczepu Seri, 
z pobrzeży Zatoki Meksykań­
skiej, osiągają jeszcze lepsze 
wyniki. Tak np. pewna In­
dianka biegła przez całą noc,

z górą 70 km, niosąc ze sobą 
swe chore dziecko do lekarza. 
Po drodze udało się jej chwy­
cić... zająca, w celu zapłace­
nia nim kosztów porady.

Najlepszymi jednak długo­
dystansowcami na przełomie 
ubiegłego stulecia, byli India­
nie ze szczepu Taratumara. 
Przeciętny dystans ich bie­
gów wynosił 270 km, które 
odbywali wT zamkniętych ob­
wodach. długości od'5 do 20 
km. Nie były to osiągnięcia 
wyłącznie indywidualne. Całe 
wioski potrafiły biegać w ten 
sposób, przy czym każda dru­
żyna posuwała przed sobą 
kulę drewnianą o średnicy 
6 cm, występując jako repre­
zentacja danej wioski. Oczy­
wiście, że wszystkie inne dru­
żyny starały się z kolei o- 
wej kuli nadawać coraz 
szybszy bieg, co wzmagało 
tempo. Niemiecki, badacz 
Lumholz, który w roku 1903 
był świadkiem tych morder­
czych wyczynów, ustalił w o. 
kresie 16-godzinnego biegu, 
przeciętną szybkość 15 km na 
godzinę.

Rzut oszczepem...
Rzut oszczepem jest stary 

jak ludzkość. Obok kamienia 

była to druga broń pierwot­
nego człowieka. Nie byle jaką 
zręczność w rzucaniu oszcze­
pem, - uzyskują Murzyni a- 
frykańscy ze szczepu Watus- 
si. Włócznia grubości palca i 
długości 1,3 m wypuszczona 
z ich rąk, osiąga odległość o- 
koło 200 m. Murzyni ze szcze­
pu Wahehe przy pomocy o- 
szczepu długości 1.4 m, po­
trafią przebić słomianą ku­
kłę z odległości 100 m. In­
dianie ze szczepu Mandan 
doprowadzili rzucanie oszcze­
pem do niezwykłej sprawno­
ści. Mianowicie ciskają poje­
dyncze cienkie oszczepy i to 
w ten sposób, że udaje im się 
równocześnie utrzymać 10 
sztuk w powietrzu.

Skoki..,
Wspomniani już Murzyni 

ze szczepu Wattusi, wspania­
le zbudowani i osiągający 2 m 
wzrostu, dopiero v?ów7czas u- 
ważają młodzieńca za przy­
gotowanego do życia, jeżeli 
ten przeskoczy wysokość gra­
niczącą z jego wzrostem. W 
roku 1927/28 pewien podróż­
nik zwiedzał obszary, zamie­
szkałe przez ów szczep i 
przywiózł stamtąd zdjęcia 
fotograficzne, które jasno 
wskazują, że owi wyjątkowi 
mieszkańcy Czarnego Lądu, 
skakali 2,5 m wzwyż. On sam 
wiele razy był obiektem pró­
by i członkowie tego szczepu 
z łatwością przeskakiwali 
przez niego. Ci sami jednak 
Murzyni, wyrwani ze swego 
środowiska i przeniesieni w 
nowe warunki bytowe, szyb­
ko tracą swe Wrodzone u- 
zdolnienia.

Piłka nożna...
A co z piłką? Chińczycy, 

najdawniejsi chyba sportow­
cy, znali grę w piłkę nożną 
już za panowania dynastii 
Hia, a więc na 2000 lat przed 
naszą erą. Określali ją sło­
wem Tsuk Ki, co mniej wię­
cej oznacza, popychanie pił­
ki nogą. Skórzana powłoka 
piłki zawierała w swym wnę­
trzu pierze bądź włosie. Sa­
ma gra obwarowana była 
pewnymi przepisami, a boi­
sko posiadało kształt kwa­
dratu. Bramki były wysokie 
na, 5 m, a między słupkami 
rozpinano siatkę. Regulamin 
przewidywał rozstawienie po. 
szczególnych graczy, a na­
wet systemy gry były już w 
tym czacie przedmiotem oży­
wionych dyskusji wśród pier­
wszych „kibiców”. 2500 lat 
później, wynaleźli również 
Chińczycy sposób napełnia­
nia piłki powietrzem, jak 
również powłokę skórzaną 
złożoną z 10 części. Nie tyl­
ko więc wynalezienie prochu 
było zasługą tego starego i 
mądrego narodu.

Znamienne, że zwycięska 
drużyna otrzymywała w na­

grodę owoce, wino, kwiaty, konani natomiast mogli się, 
srebrne puchary i kosztowne niestety jedynie... przypatry­

wać.
Ciekawą metodę rozgrywa­

nia zawodów w piłkę nożną 
wprowadzili Indianie ze

sukna, a pokonanym przy­
padała w udziale... chłosta i 
przykre słowa.

Pierwsze wzmianki o piłce 
nożnej w Europie, spotykamy 
u Włocha Scaino, zamieszka­
łego w Wenecji. Według jego 
zapisków z roku 1555, boisko 

wytyczano za pomocą rzutu 
kamienia przez, najspraw­
niejszego mężczyznę, a sze. 
rokość wynosiła połowę dhr 
gości rzutu. Każda drużyna 
liczyła 20 graczy. W tym sa­
mym czasie piłkę nożną spo­
tykamy również we Francji, 
gdzie zwycięzcom w nagrodę 
pozwalano tańczyć z najuro- 
dziwszymi dziewczynami. Po.

Mit o pucybucie-milionerze
(Dokończenie ze str 2) 

konto na wydatki osobiste 
podczas podróży i roczna o- 
płata za apartament w hote­
lu w Waszyngtonie. Ostatni 
strajk w przemyśle stalowym 
był potężnym protestem 
przeciwko temu haniebnemu 
wyzyskowi.

Z tych 67 dolarów7 i 3 cen­
tów tygodniowo robotnik mu­
si zapłacić komorne, które co 
miesiąc wykazuje fantasty­
czne skoki, musi wyżywić ca­
łą rodzinę (a ceny żywności 
wzrosły ostatnio o 13,6*79), 
musi kupić czasem parę butów. 
O tym, by żona jego mogła 
pójść do pracy nie może być 
mowy, gdyż po pierwsze, 
wskutek braku żłobków7 i 
przedszkoli nie miałaby gdzie 
zostawić dzieci, a po drugie 
— kobiety w USA zarabiają 
o połowę mniej niż mężczyź­
ni, a więc zarobek jej nlewie- 
le polepszyłby budżet rodzin­
ny.

W takich warunkach nie 
można marzyć juz nie tylko 
o samochodzie czy lodówce, 
które według ameiykańskich 
szczekaczek propagandowych 
może sobie rzekomo kupie 
każdy robotnik w USA, ale 
nawet o zwykłym palcie na 
zimę.

Co trzeci dolar 
na zbrojenia

Jedną trzecią część płacy 
robotniczej czy urzędniczej 
pochłaniają podatki. Robot­
nik mający na utrzymaniu 
3 osoby, zarabiający 3500 do­
larów rocznie, musi płacić 
800 dolarów pośrednich (opo­
datkowanie artykułów pierw­
szej potrzeby) > 300 dolarów 
podatku dochodowego, czyli 
razem 1100 dolarów. Nawet 
b. prezydent Hoover, którego 
trudno posądzać o współczu­
cie dla robotników, przyznał, 

szczepu Czokta. Ich boiska do 
gry posiadały długość 250 m 
i zaopatrzone były w dwie 
bramki. Drużyny liczyły od 
250 do 500 graczy. Gra ucho­
dziła dopiero wówczas za roz­
strzygniętą, jeżeli jedna ze 
stron strzeliła 100 bramek. 
Nic dziwnego, że mecze trwa­
ły nierzadko cały dzień i 
przeciągały się do późna w 
noc. Ponieważ w wypadku 
przedłużania się gry, używa­
no pochodni, należy owych 
Indian uznać za pierwszych, 
wynalazców rozgrywek pił­
karskich przy sztucznym o* 
świetleniu.

Odkrywcy lądu Npwego 
świata niemało byli Zdziwie­
ni, gdy ujrzeli Azteków, uga­
niających za piłką i tę piłką, 
kauczukową, spotykaną po 
raz pierwszy w ciągu historii. 
Technika gry polegała jed­
nak nie na odbijaniu nogą 
a... kością ogonową, przykry­
tą skórzanym ochraniaczem. 
Gdy w roku 1529 przywiezio­
no jedną z owych drużyn do 
Hiszpanii, mieszkańcy pół­
wyspu Iberyjskiego, dziwo­
wali się wielce tak oryginal­
nemu widowisku.

Zebrał M. J.

że „przeciętna rodzina płaci 
podstawową masę podatków 
bezpośrednich i pośrednich, 
będących właściwie konfiska­
tą”.

Te same podatki, które tak 
ciężkim brzemieniem spadają 
na barki pracujących, by­
najmniej nie sprawiają przy­
krości tym, którzy powinni 
je płacić — właścicielom 
wielkich koncernów. Wpraw­
dzie podatek dochodowy mo­
nopoli został ostatnio nieco 
zwiększony, ale monopolistom 
to bynajmniej nie zaszkodzi­
ło, gdyż sumy wpłacane z po­
datków wracają do, nich w 
postaci nowych zamówień na 
zbrojenia.

Widzimy więc, że miraż ko­
niunktury wojennej, która 
miała uzdrowić schorzałą go­
spodarkę USA, był zwyczaj­
nym oszustwem klasy rzą-. 
dzącej wobec mas pracują­
cych. Wyścig zbrojeń nie tyl­
ko nie usunął istniejących W 
USA trudności, ale poprzez li­
kwidację przemysłu pokojo­
wego, poprzez śrubowanie 
cen i podatków', co z kolei 
spowodowało skurczenie się 
siły nabywczej ludności, po-, 
głębił jeszcze bardziej kryzys, 
przyśpieszył proces zuboże­
nia mas amerykańskich, 
wzmógł chaos i sprzeczności 
rozwoju gospodarki USA. 
Faktu tego nie zdoła zatu­
szować najbardziej nawet 
kłamliwa propaganda. Coraz 
więcej Amerykanów widzi, że 
przyczyną ich obecnej cięż­
kiej sytuacji nie jest bynaj­
mniej — jak twierdzi ekono­
mista pan Chandler — 
„zwiększenie konsumpcji i 
mniejsza skłonność do c- 
szczędzanla”, lecz wyzysk 
mas pracujących i obłędna 
polityka wojny, prowadząca 
Amerykę w7prost w otchłań 
ruiny.

M. D.

Laureaci Nagród Państwowych za rok 1952

Ludomir Różycki 
laureat nagrody I stopnia za 
całokształt działalności kompo­

zytorskiej.

Czesław Wołłejko 
laureat nagrody II stopnia za 

role Chopina *w filmie pt. 
„Młodość Chopina*'.

Janusz Warnecki 
laureat nagrody II stopnia za 
inscenizacje sztuki Brandstaet­
tera pt. „Król i aktor** w Pań­
stwowym Teatrze Kameral­

nym w Warszawie.

Kazimierz Rudzki 
laureat nagrody III stopnia za 
realizacje programu satyrycz­
nego „To sig pokaże** w Pań 
stwowym Teatrze „Syrena** w 

Warszawie.

Zygmunt Myciclski 
laureat nagrody III stopnia za 
„Obrazy Symfoniczne7* („Sym 

fonia Polska**)

Adolf Dymsza
laureat nagrody III stopnia za 
udział aktorski w realizacji 
satyrycznego programu „To 
sig pokaże** w Państw. Teatrze 

„Syrena** w Warszawie.


